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ROK SIÓDMY 


Dnia 31 Pażdziernika 1841 r. 


„Przyjmuje się pó wszystkich. Urżę- 
dach i Stacyach Pocztowych, a 
w Warszawie ' w Kantórze Głó. 
wnym ipo Księgarniach, 


MELŁoSo<ECŚ LL LLrLrrmmn 
Spis rzeczys— Rolnictwo: Powołanie, wychowaniei wykształcenie rolnika (dokończenie). — O uprawie róż 


żnych gatunków tytoniu (dokończenie). — 


Wy chó 


ów zwierząt domowych: O koniach zobocsyhojak 


budowie-i wychowaniu. — Rozmaitości: O czarnéj topoli, (Populus ABA L.) zwanéj także topola pa: 


stwiskową. ` ) 


diut fo | 
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Powołanie, wychowanie i wykształce- 


AJ > 


nie rolnika. 
(Dokończenie.)' 


m 
s 


Chcąc być biegłym rolnikiem, młodzieniec 
do stann tego się sposobiący, powinien wcze» 
śnie już nawykać do zastanawiania się nad przed- 
miotami pod zmysły jego podpadającemi, czy: 
li nad badaniem przyrodzenia, z któróme pó- 
źnjéj niemal wyłącznie, w ciągłćj zostawać bę* 


dzie styczności. Rzeczą nauczyciela być wins i 
no: wzbudzanie w nim tegóż ducha badawcze»: 


go do działalności i ułatwianie poznawania rze- 
czy. — Tym spósobem, nabędzie on, nie już 
tylkó chęci zgłębiania tajemnic  przyrodzenia, . 


` ale nadto i biegłości uchylania zasłony, którą 


m 


się pokrywa; a tak, stanie się z czasem panem è 
jego najskrytszych działań, o. ile to słabemu 


ludzkiemu rozumowi jest dozwolonćm. — Uta 
twi mu zaś znajómość tę, nauka: i 


1. Mineralogii; albowiem, znajomość róż. 


Żnych gatunków ziemi, kamieni do budowy i 
innych celów, gliny do wyrabiania cegły, mar- 


« glu, wapna, torfu, węgli kamiennych i t. ps 


tak ściśle łączy się, mianowicie obecnie, z go- 
spodarstwem wiejskićm, iż rolnik, nie posiada- 
jący rzeczonćj wiadomości, że tak powiem, we- 
getuje tylko, i szybcićj lub wolnićj, zbliża się 
do upadku. 


nadto i naturę krajowych, czyli tak zwanych 
chwastów; z jednćj strony aby potrafił wytę- 


piać pienżyteczne; z drugićj by korzystał z tych, . 


które w ten lub ów.sposób stać się mogą ko- 
rzystnemi. Ileż. to bowiem jeszcze roślin kra- 


jowych, możnaby bezzawodnię wprowadzić do - 
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2. Botanika. Rolnik nietylko gruntownie 
znać winien naturę uprawianych ,roślin, lecz» 


£ 
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iczby uprawianych, np. ną paszę; lub z naj- 
większą korzyścią używać na nawóz zielony? : 
ileż ich użyćby można np. w sztuce lekarskiej, 
do domowych potrzeb, do fabryk it.p? 

Znając zaś ich naturę, tém Tatwićj zich buj- 
nćj lub nędznćj wegetacyi będzie mógł sądzić 
o rodzaju ziemi, jej położeniu, Żyzności i t. p. 

3. Zoologia. Znajomość królestwa zwie- 
rzęcego, w ścisłym zostaje związku ze znajo- 
mością mineralogii i botaniki. : Wreszcie ogra- 
niczyć się ona może szczególnićj do znajomości 
krajowych, szkodliwych lub użytecznych zwie- 
rząt, ich wewnętrznćj budowy, sposobu Życia 
od urodzenia do o i szkodliwych im wpły- 
wów. 


gólnemi siłami, zdziały wanemi przez nie zmia- 
nami w różnych ciałach, i prawami, podług 
których takowe następują. — Ale nietylko uczy 
ona nas'poznawania sił, lecz nadto ich poró-. 
wnywania, obliczania, wzmacniania, wstrzymy- 
wania, użycia, lub tćż zniszczenia szkodliwych. 
Objaśnia ona nam różne zjawiska; które nie 
znający chemii ,. cudąmi lub 'nadzwyczajnemi 
fenomenami być mniema; a w dzikim niby nie- 
ładzie i zamięszańiu żywiołów, "wskazuje har- 
monią i piękny zwiążek; na pozór różnorodnych, 
w gruncie zaś z sobą powinowaconych i do pi 
wnego celu dążących środków.. i 
15. Pizyka.. Piękna ta nauką kożdórieć;; 
szczególnićj zaś rolnikowi jest potrzebną. Ona 
to wyjaśnia wiele zjawisk, których bez jéj zna- 
omości, niepódobno byłoby rozwiązać. ` Np. 
wpływ. elektryczności i ciepła na proces wege- 
acyi, na fermentacyą, it. p. i 

6.: Matematyka. Uczy. onai porządnego 


myślenia, i niezbędnie jest potrzebną do uła- | 


twienia i|poznania' fizyki, rachunkowości, mier- - 

nietwa, budownictwa; rysowania, “i t. paete 
Otóż są główniejsze wiadomości, których młoć | 

dzieniec, mający na celu stan rolniczy, już w 


Instytutu agronomicznego i szczególnićj 


i4..Che mia: Nańka ta obznajmia' nas ż szcze: 


szkołach- nabywać winien. Po złożeniu tu exa- 
minu, winien on udać się jeszcze na rok do 
się 
przykładać do weterynaryi, anatomii zwierzę» 
cej, chemii, fizyki, fizyologii roślin i zwierząt, i 
w ogólności historyi naturalnej. 

Poczém dopiero winien uczyć się praktycz- 
nego gospodarstwa pod zarządem Światłego rząd- 
cy, przez 2 lub 3 lata. Jak się rozumie, nie 
tylko ma się tu obeznać z wszelkiemi odnogą- 
mi rolnictwa i' gospodarstwa wewnętrznego, ale 
nadto i z wszelkiemi technicznemi procederami, 
z buchalteryą i t. p. Nakoniec, na zakończenie 
swego ukształcenia, winien odbyć przynajmniej 
przez rok podróż rolniczą, dla poznania go- 
spodarstw w różnych położeniach i stosunkach. 

Zdawało mi się zrazu, iżby było korzystniej, 
gdyby młodzieniec, wyszedł>zy ze szkoły, mógł 
nabywać czas niejaki praktycznego gospodarstwa, 
przed udaniem się do Instytutu rolniczego; tym- 
czasem, przekonałem się, iż proponowana wyżej 
kolej jest stosowniejszą; albowiem, udając się | 
do praktyki wten czas, gdy już posiada grun- 
townie teoryą rolnictwa, łatwićj pojmuje zda- 
rzające się zjawiska; nadto, w porze zimowej 
ma dosyć czasu do pórównywania posiadanej 
teoryi z praktyką; lub powtarzania sobie nau- 
ki w Instytucie otrzymanej. * 

Na'jeden jeszcze przedmiot wypada mi tu 
zwrócić uwagę: to jest na. ecamina rolnicze. 

Kaźdy, najmniejszy nawet urzędnik, przed 
otrzymaniem posady, składa examen: co bardzo 
jest słusznem, tylko rolńik wolny jest od nie- 
go! On tylko; jakby otrzymał `z natury ten` 


„wielki dar: bez nauki, beż usposobienia, Że tak 


powiem, bez myśli; prowadzenia gospodar-- 
stwa, — jak. wyżej powiedziałem, tak. ogromnej 
wymagającego nauki, i tak wszechstronnego i 
grantównego ukształcenia. —- Tak jest: naj- 
mniejszy nawet rzemieślnik, zanim wyzwolo. ` 
nym zostanie, musi okazać swą zdatność przez 


jakowe w swoim zawodzie arcy-dzieło. “Tylko 
rolnikowi zóstawióna jest wolność popełniania 
głupstw bez liku; doskonalenia się utratą ma- 
jątku własnego lub cudzego. 

Zacóżby też np. w każdym obwodzie niemia- 
ła być kommissya do examinowania młodych 
osób do stanu rolniczego się udających? 

Przyjmijmy, że kommissya takowa istnie. 
Młodzieniec, ukończywszy naukę teoryczną i 
praktyczną, stawa do examinu przed osobami 
*światlemi,nie uprzedzonemi, gruntownie z przed- 
miotem obeznanemi. — Jest to kamień pro- 
bierczy znajomości examinowanego. Tu on do- 
piero sam poznaje własne usposobienie; postrze- 
ga na czém mu zbywa; wczćm jeszcze dósko- 
nalić się wypada; nadto, kommissya examina- 

cyina udzielałaby mu rady, wskazywała śród- 
ki, zachęcała do nieustawania, w obranym za- 
„wodzie. Tak np. mamy przykłady, źe młodzie- 
niee z zapałem i zamiłowaniem oddaje się ho. 
dowli zwierząt domowych, lecz mnićj czuje 
skłonności do li rolnictwa; i odwrotnie; 
znowu całkiem się oddają uprawie ziemi; lecz 
zaniedbują łąki, pastwiska it. p. — Są towiel- 
kie wady, które prędzćj lub później, zgubny 
swój wpływ na ogół PCA papse: 
dniéj objawią, 

Istnienie kommissyi examinacyjnćj o któ- 


inni 


rćj mowa, jest tak ważnćm, a nawet niezbędnem, ^“ 


iż dziwićby się należało, iż dotąd nie pomy- 
ślano o nićj, gdybyśmy nie wiedzieli: że to od 
niedawnego dopiero czasu gospodarstwo wiej- 
skie poczyna wychodzić z niedołężności, w ja- 
kićj wieki. ciemnoty i barbarzyństwa je trzy- 
maty.” z 


Kommissya ta byłaby najdzielniejszym bodz-. 


cem dla osób, umieszczenia przy gospodar- ` 
stwach pragnących, do gruntownego poznania 
zawodu, któremu się oddają; albowiem'; nikt 
pewnie w ówczas ńiechciałby powierzyć zarżąj- 
"du swego majątku osobie, nie posiadającćj chlu- 
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bnego onejże świadectwa; z drugićj strony, ugy- 


skający takowe , słusznie mogliby ¿dla “siebie 
"otrzymać waruńki, ich los' i ich rodżin, na sti- 
"Irość * *zapewniające. " 


Tym sposobem, obie /stro+ 
(ny nieobliczone odniosłyby korzyści; dla kraju 
zaś to wielkie powstawałoby ztąd dóbro: Że 
ziemia, to niewyczerpane Źródło bogactwa na- 
rodowego, powierzonaby została tylko osóbóm 
uzdatniónym do che zajął i ak das hos 
dowania jej. ; 

Na zakończenie, niech "hi będzie woólfio po- 
dać tu niektóre moje myśli eo do urządzenia 
kommissyi examinacyjnej, o którćj mówimy. 

1. Kommissya, złożona z gospodarzy. nauko* 
wo praktycznych, zgromadzałaby się 2 razy 
do roku w oznaczone miejsca. , Np. raz, podczas 
niemal wszędzie obecnie ustanowionych j jarmar. 
ków na wełnę; drugi raz około nowego róku. 

2. Niejaki czas „przed zjazdem, uwiadomieni- 
by zostali przez pisma publiczne, mający chęć 
poddać się examinowi, aby: w oznaczonych dniach 
d godzinach w miejscu N. się Źnajdowali. 

-8. Nikt nie byłby zmuszany do złożenia è Ex4- 
minu, albowiem własny interes, byłby do tego 
„dostatecznym bodźcem. ŻZgłaszaliby się więc 


-zrażu ei tylko, Etörzyby się sądzili do tego zdol- - 


nemi; lub též ci, co wolni od zarozumiałości, — 
tej nie odłącznćj towarzyszki głupoty i niezda- 
tności — pragnęliby dokładnićj poznać własne 
sify i z czasem nabyć znajomości, na których- 
by im zbywało. — Późnićj, potrzeba zmusza- 
łaby do tego każdego młodego rolnika, kondy* 
cyi szukającego. 

4. Examen rozciągałby się na wszystkie odno- 
gi gospodarstwa wiejskiego; nie wyłączając wiej- 
skich procederów technicznych jako: cukrowni- 
ctwa, piwowarstwa,- porini młynarstwa, 
itp. à 

Jeszcze raz mogę powtórzyć: iż ustanowienie 
podobnego bodźca do doskonalenia się w nau- 
ce rolniczej, nieobliczone przyniosłyby kórzy- 


ści. Wkrótce: bowiem; każdy pewnie właściciel 


„pragnąłby mieć.  oficyalistę, chlubne świadectwo 


komnmissyi posiadającego. „Może li rządy  wy- 
dałyby ustawę: że w dobrach rządowych, tyl- 
ko ci oficyaliści mogą być: mieszczeni, którzy 
złożą świadectwa rzeczonych kommissyj. 
Gorłliwość o postęp rolnictwa, jaką się obe- 


- onie przejęły, nie już tylko prywatne osoby ale 


„i rządy, jest mi dostateczną rękojmią: Że myśl 


: moja na płonnę nie padnie niwę; że z czasem 


się wzniesie i bujne wyda owoce. 
Gumprecht. SE 
— 


0 uprawić różnych gatunków 


> "tytoniu. 
(D okończenie.) 


1) 


„Flance tytoniowe. Ponieważ młode ro- 


ślinki tytoniowe są zbyt czułe na zimno, a 


szczególniej na przymrozki wiosenne, lato zaś 


da RSA klimacie jest zbyt krótkie by tytoń 


- nieco, późno `w połu siany, zupełnie dojrzał, 


przeto wypada go najprzód na rosadę czyli 
flance zasiać, | 
Rosadnik tytoniowy, podobnie, jak Ra daj: 


ki innych roślin, zakłada się w miejscu od 


wiatrów północnych należycie osłonionem, po- 


žo? onćm „ile podobno na południe; jednakże 


winien. on byś. nader starannie założony; bo- 


wiem roślina ta jest od innych delikatniejsza, 


czyli czulsza na zimno. 
Na obsadzenie tytoniem jednego morgu, po- 
trzeba 8—9 sążni kwad. rosadnika; a na takoe 


„wy 5 do 6 łutów nasienia, — Robi się on tym 


sposobem : RE: Z miejsca nań przeznaczonego, 
wybiera się ziemia na stopę głęboko, i zupeł- 
nie na powrót świeżym gnojem owczym lub 
końskim, (umięszanym z kostrzą, czyli paździe- 
rzem lnu, dla wstrzymania myszy); na wierzch 


- zaś, rozpościera się warstwa długiego bydlęce- 


go gnoju, celem wstrzymania zbyt moçnéj fer- 
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mentacyi spodniego gnoju; na = bydlęcy 
idzie warstwa 4 stopy gruba, gnoju. zupełnie 
przegniłego, wziętego z poprzednich rosadników; _ 
a dopiero na tenże gnój nawozi się 6—8. cali 
gruba: warstwa ziemi ogrodowej, : jeżeli tylko 
podobno, ze szczątkami. drzewa (np. z opiłka- 
mi, lub z drzewa spróchniałego wzięta) umię- 
szana. Ziemia ta równa się lekko (bez utła- 
czania) i służy do przyjęcia nasienia. — Siew 
w ten czas się uskutecznia, gdy skutkiem fer- 
mentacyi nawozu, ziemia się już nieco rozgrzała. 
Na zagon 30 stóp długi i 5 szeroki, potrzeba 
nósienia około 3 łyżek stołowych, Moczy się 
ono poprzednio w wodzie zimnéj przez 24 god. 
w miejscu ocieplonćm. "Po. przesuszeniu, do- 
brze jest umięszać je z suchym piaskiem lub 
ziemią, dla tém jednostajniejszego rozsiania.— 
Wyspaga ono tak płytkiego, nakrycia, iż dosyć 
jest po zasiewie przygnieść nieco za pomocą de- 
szczułki; poezem się skrapia letnią -wodą, 4wy» 
czajną ogrodową konewką. ; , 
Czas zakładania rosadnika stosuje się 
do klimatu; zwykle zaś przypadą od końca mar- 
ca do; połowy kwietnia. — . Wiele zależy na po- 
siadaniu świeżego nasienia; albowiem często- ' 
kroć dwuletnie, utraca moc kiełkowania. Na- 
sienie moczone wschodzi czasami po 2—3 dniach; 


„niemóczone, dopiero dnia 6—7go, 


Pielęgnowanie rosady BEFYNIO W Eje 
Skoro tytoń zejdzie , potrzeba okryć ziemię 


_€zystą i dobrze przetrzęśnioną słomą Żytną; 


aby zabezpieczyć młode roślinki przeciw zimnu; 
jednakże; przykryć je należy tak cienko, by 
słońce i powietrze miało do nich przystęp. — 
Na noc zaś i gdy dzień jest bardzo zimny lub 
śnieg pada, rośadnik.przykrywa się słomiane- 
mi matami. Ponieważ maty łatwoby mogły uszko- 


"dzić młode roślinki, gdyby bezpośrednio na 


ziemi leżały, należy więc utkwić -w ziemię. wi- 
dełkowate kołeczki, na nie włożyć podłużnio 
tyki, a dopiero na ostatnie, maty słomiane roz- 


U 
- 


, 


postrzedz. Gdyby powierzchnia rosadnika nie- 
co zmarzła, należy ją skropić zimną wodą przed 
„wschodem słońca. 

- Skoro rosada tak dalece podrośnie, iż jej 
listki ziemię pokrywają, należy zebrać słomę, 
którą poprzednio przykryte były. — Dla za- 
„silenia młodych roślinek, dobrze jest skrapiać 
je- podczas posuchy wodą, w której się moczą 
odchody np. od gołębi, lub z. kurników, albo 


- t6ż same czyste (bez słomy) bobki owcze, — 
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Tym końcem mieć potrzeba w bliskości rosa- 
'dnika naczynie, odpowiednićj potrzebie obję- 
"tości, w którćóm się takowe odchody moczą. 
„Często rośliny tytoniowe napada zgnilizna, 
która w krótkim czasie cały rosadnik niszczy. 
_ Wiele przeciw temu polecają środków; najsto- 
sowniejszy znalazłem następujący: —. Skoro tyl- 
ko choroba ta poczyna się objawiać, należy 
niezwłocznie uszkodzone roślinkijwyrwać, a 
miejsce gdzie były, posypać bat piaskiem 
suchym, jeżeli podobno rzecznym, po poprze- 
dnićm wzruszeniu nieco ziemi; prócz tego, ca- 
ły rosądnik posypać nieco tymże piąskiem; a 
nawet dobrze jest i' w tenczas to już uczynić, 
gdy się jeszcze zgnilizna nie okazała; piasek zda- 
je się być przeciw niej e ajzym i środ- 
kiem. ; š 
Rosada tytoniowa, starannie - pielęgnowana, 
po 6 — 8 tygodniach zdar już jest do sa- 
dzenia. 7 
: Flanċowanie rosady. Jeżeli nasienie 
wcześnie zostało zasiane w rosadńikii, 'flanco- 
wanie można rozpocząć w pićrwszych dniach 
"czerwca. Za ogólne zaś prawidło uważają, by 
do 24 czerwca siew był ukończony. - 
Dla ułatwienia pracy okofo tytoniu podczas 
wegetacyi, należy go sadzić w ten sposób, by 
robotnik idąc brózdą, po każdćj onćj stronie 
„mógł obrabiać. Ten sposób sadzenia tak się 
Przedstawia: 


sadzą się flance także w odległości 1; 
dna od drugićj. 
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a. jest brózda 2 stopy szeroka; b. rzędy ty- 
tonia na l4 stopy od siebie oddalone; w których 


„stop je- 


Żadna pewnie roślina nie jesttak nie wytrzy- 
małą na suszę jak tytoń, dla tego, podczas fłan- 
cowania iść powinna w ziemię bardzo wilgną; 
flance zaś.od wyrwania aż do sadzenia, trzy- 
mać potrzeba w szmatach mokrych i starannie 
chronić od słońca i ciepłego powietrza. Pod--- 
czas flancowania należy dobrze ziemię do ko- 
ła flancy utloczyć, lecz jćj nie polewać. "Tu 
i owdzie sadzi się po dwie flance, z których 
późnićj jedna służy do zastąpienia uschłej, — 
W 3—6 dni po przesadzeniu, rola tytoniem za- 
sadzona zdaje się jak gdyby zupełnie była go- 
łą: tak dalece wszystkie listki tej rośliny po- 
więdną; tym czasem przychodzą one do siebię 
bez wszelkićj pomocy; a jeżeli tu owdzie flan- 
ca uschnie, będzie tego zapewne przyczyną 
uszkodzenie jéj podczas flancowania. — W 8 dni 
po przęsadzeniu, należy więc plantacyę rewia 
dować i brakujące flance podosadzać; powtarza 
się to w 2 tygod. później. 


Mótyczkowanie iopielanie tytoniu. 
W 2—3 tygodnie po przesadzeniu, uskutecznia 
się motyczkawanie, czyli wzruszanie ziemi do 
koła tytoniu i oczyszczanie go z chwastu. Na- 
leży tu ziemię na kilka cali głęboko wzruszyć, 
bez najmniejszego uszkodzenią rośliny. Przy 
tćj czynności dosadzają się brakujące flancę; 
biorą się one z podwójnych, na ten cel zosta: 


` 


— 


wionych. — W parę tygodni powtarza się mo- 


tyczkowanie. 


Ogłfowianie tytoniu. W krótce po dru- 
gióm motyczkowaniu, tytoń puszcza juź l0ty 
lub 12 liść; jest to wielki czas ogłowiania go; 
to jest, zrywają się wierzchołki każdej rośliny, 
która do tej wysokosci doszła. Podczas tej 
czynności, więcej przecież uważać należy na 
bujność ziemi, i na stan rośliny, niżli na licz- 
bę jéj liścia. Jeżeli bowiem roślina jest słaba, 
‘zrywa się jéj wierzchołek po nad 6tym, mo- 
cniejsze zaś, ogławiają się nad 6—10—12 li- 
Ściem, W ogólności, fabrykanci przekładają 
liście z wyżej ogłowionych łodyżek. Wszakże 
i dlą rolnika jest to korzystniejszćm, albowiem, 
lubo „w razie wyższego ogłowiania, liście jest 
mniejsze, to natomiast jest go więcej; zresztą i 
w wyższćj ono jest cenie, niżli z łodyg nisko 
ogłowianych,— I tę czynność należy 2—3 kro- 
tnie powtórzyć, gdyż nigdy rośliny: tytoniowe 
jednocześnie nie dorastają. 

Zbieranie nadrostów tytoniu. Wsku- 
tek opisanego ogłowiania, powstają na wierzchoł- 
kach łodyżek boczne nadrosty; które skoro doj. 
dą długości palca, zrywać należy, gdyż dare- 
mnie pokarm liściu odbierają; co się powtarza 
ilekroć nadrost rzeczony dojdzie do wymienio- 
nćj długości. — Przy tćj czynności ogłowiają 
się jeszcze łodyżki, jeżeli która ominioną zo- 
stała. 


Oznaki dojrzałości tytoniu. Tytoń 

, dojrzewa podług wcześniejszego lub późniejsze- 
go flancowania i cieplejszego lub zimniejszego 
lata, na początku lub ku końcowi września; 
w rzadkich tylko przypadkach w sierpniu. Doj- 


rżówanńie poznaje się po zmianie kołoru liścia; 


skoro bowiem kolor ciemno-zielony zamienia 
się na żółtawy, czas już zbierać je. Jeżeli liście 
zupełnie dojrzało, wtedy podczas suszenia ma ko- 
lor żołtawo «brunatny; skoro zaś suszy się nie 


382 


-— 


zupełnie dojrzałe, nabiera koloru czarnego í 
traci wiele na dobroci i cenie. | 
Ztóm wszystkićm, są gatunki, których liście 
nawet podczas zupełnego dojrzenia, zachowują 
piękny zielony kolor, innych zas, dostaje plam 
żółtawych, a reszta zielona. Tutaj oznaką doj- 
rzenia jest: opuszczanie się (liści ku ziemi, wą- 
tłość i łatwe odłączanie się od łodygi za lek- 


kićm nawet pociągnieniem. j 


Zbiór liścia tytoniowego. Nie należy 
prędzćj zbioru rozpoczynać, aż liście zupełnie 
dojrzeje; albowiem, jak powiedziałem, niedoj-_ 
rzałe wiele traci na dobroci i cenie. Rwać 
je Porzega w dniu pogodnym i jasnym. Naj. 
has, zrywa się”palcami listek najwyższy; po- 
czem bierze się fodyżka w obie ręce i zsuwa* 
jąc niemi na dół, odłączają się z łatwością wszy- | 
stkie listki od nićj; tak przecież, iż nie spadają 
na ziemię, lecz w ręku pozostają. Zebrane li- 
ście układa się w gromadki, o ile možna na. 
słońce wystawione. Zwykle zbiera się od rana 
po opadnieniu rosy, a po poładniu wiąże się 
w małe snopeczki, które niezwłocznie do skła: 
du się wożą. Dobrze jest gdy się tu rozstawią 
na ziemi czubkami listków do góry, aby się 
nieco zagrzały; w tym razie lepićj tytoń doj- 
rzewa, a następnie prędzćj wysycha. Strzedz 
się przecież należy, by się zbytecznie, aż do 
szczernienia nie rozgrzał w tychże snopeczkach; 
przezcoby bardzo wiele utracił ną dobroci; 
skoro się więc liście poczhą rozgrzewać, nale- 
Ży snopeczki pw tytoń na ziemi rozpo* 
strzedz. 


Nawłóczenie na sznurki liścia, Jest 
to zwyczajnie wieczorna zabawka czeladzi. Li- 
ście się przekłuwa iglicami 9 do 12 cali długie*. 
mi, na cal jeden od szypułki; poczćm, oba końce 
sznurka się zawiązują i pas zawiesza się w miej- 
scu stosownćm; długość onegóź zawisła od wy- 


sokości miejsca gdzie ma być zawieszony. 


mr 


Suszenie tytoniu. Do suszenia tytoniu 
każde miejsce jest: dobre, byle tylko było za- 


_ bezpięczone przeciw zewnętrznemu zmoknieniu 


i dobry przewiew powietrza miało, — Gdzie się 
w znacznej ilości roślina ta uprawia, mają do 
jéj suszenia oddzielne suszarnie, czyli raczej 


szopy, podobne do'szop ceglarskich. Zwykle 


wysycha tu tytoń w jesieni. 


Tymczasem, do- 


piero późniéj się zbiera z suszarni i wraz z sznur- 


f 


kami (na których pozostaje) wiąże się w sno- 


peczki. | 
Zbieranie nasienia tytóniowego. — 
Chcąc mieć dobre nasienie, potrzeba brać zro- 
sadnika najmocniejsze flance i te zasadzić w miej- 


scu ile podobno na działanie słońca wystawio- 


ném, w roli nader żyznej. 

Wysadki te na 2: stopy w kwadrat sadzone, na- 
leży starannie pielęgnować często wkoło nich zie- 
mię wzruszać; wrazie posuchy podlewać. Aby zaś 


tóm lepsze nasienie wydały, potrzeba odłamy- 


wać wszelkie uboczne odnogi, itylko same Środ 
kowe zostawiać. Liście zaś zostawić na nich 


należy aż do zupełnego dojrzenia nasienia; €0 


Się poznaje po stanie suchym nasienników i po 


O koniach roboczych, ich budowie 
i wychowaniu. 


—— 


Dotąd większa część gospodarzy mało zajmo- 


Oddawał się gospodarz ich wychowie, były to 
Ronie wierzchowe, lab powozowe: udoskona- 


ło prac rolniczych, poniekąd nikt się wyłącz- 


| die nie zajmował ; dla tego “tos potrzeba . tego. 


dzaju koni, widocznie coraz bardzićj. uczu- 
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iss ari domowych. 


Wata się wychowem koni; a jeżeli tu i owdzie : 


leniem zaś rassy mocnćj, wytrwałej, słowem . 


Mag się dale. — Było także temu na Pere l 


ich. kolorze 'czerwono-brunatnym. Poczém ło- 
dyżki się zrzynają w bliskości ziemi i w miej- 
scu przewiewnem zawieszają. -Mogą one tu zo- 


stawać dopóki się nie zbliży czas siewu, ponie- 


waż nasienie lepićj się przechowuje w nasien- 
nikach aniżeli na składzie. ! 

Ile mórg ziemi wydaje liścia tytó- 
niowego? Zbiór liścia jest bardzo różny; za- 
wisł on bowiem od gatunku tytoniu jaki się 
uprawia, odgruntu, pory czasu, a szczególnićj 
od: pielęgnowania podczas wegetacyi. — Jeżeli 
wszystko sprzyja, można zebrać z mor. do 20 
cent. — Za średni zaś zbiór przymują 10 do 12 
cent. i; 

Ogólna uwaga nad uprawą tytoniu. 
W wielkich gospodarstwach, uprawa tytoniu 
tam tylko zdaje się być korzystną, gdzie jest 
bardzo wiele rąk, a których korzystnićj użyć 
nie można; lub też gdy można. wydzierzawiać 


rolę pod uprawę tytoniu pod korzystnemi 'wa- 


runkami. Najwłaściwszą zaś uprawa tej rośli- 
ny jest dla pomniejszych gospodarzy, gdzie sa» 
mi gospodarze z rodziną, zajmują się nią w wol- 
nych od innych prac chwilach, 


> © KEN a 


"dzie powszechne mniemanie: że bez pastwiska 


ani podobno zajmować się stadniną: — tym cza- 
sem i to uprzedzenie liczne przykłady obaliły. 


„Bez pastwisk — mówi Baron Cruder — mo- 


na dzielne wychować, konie, byle tylko odsa:*. 


mego urodzenia — a nawet i we wnętrznościach. 
matki—aź do zupełnego rozwinienia się ich 


budowy, obficie były karmione; czyli ciągle * 


w 'dobrćj zostawały. tuszy; skoro bowiem raz 


jeden źrebak zanędznieje, schudnie, w ówczas . 
;jego organa trawienia i przywłaszczanie (assi- 


milacyi) sobie części odżywnych, osłabiają się 
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wtym stopniu, iż już nigdy nie osięgają natu- 
ralnćj mocy, niechby najobficićej karmione by- 
ły; będzie to już do śmierci zwierze średnie; 
a nawet do rozpłodu, biorąc rzecz ściśle, nie 
zdatne. — Przeciwnie, ciągle dobre utrzymy- 


wanie od samćj młodości, spiesznie rozwija or- 


ganizm zwierzęcia i dokładnie go wykształca, 


Koń tym sposobem utrzymywany, ż końcem 4go `| 


roku jest tak silny i tak wykształcony, jak 
w przeciwnym razie, to jest: który czas nie- 
jaki był zanędzniony, w Stym lub 6tym roku.“ 

Jest to niemal ogólnie w zwyczaju, konie bez- 
ksztaltne, czyli za nadto szpetne do wierzchu 


4 


przynosi straty. Można je trafnie przyrównać 
-do hodowania grubowełnych owiec, gdzie cien- 
kowełne dobre mają pastwisko; lub do trzy- 
mania krów, mało, lub wcale mleka nie dających. 

Jak w wielu rzeczach tak i co do koni ro- 
boczych, Anglicy mogą nam być wzorem. — 
obok swych sławnych biegunów, koni powozo- 


lub powozów, do prac rolnych przeznaczać. — ' 
Mylne to postępowanie nieobliczone rolnictwu 


wych, i tych, że tak powiem pół-słoniów, któ- 


rych do wielkich ciężarów hodują , mają oni 
rassę koni rolniczych, którą tak starańnie samę 
w sobie rozmnażają, jak rassę krwi najczystszej. 


Jak się rozumie; tok konia takiego, całkiem 


być winien inny od kształtu konia np. wyłą: 
cznie do bieguj. służącego. — Fig. 3. (na Tabl. 
do zeszł. Nru dołączonćj) przedstawia ogiera 
z rassy, o którćj mowa. — wszakże wszystko co* 


by było wadą i szpetnością u konia np. do wyście 


gów przeznaczonego,'jest tu zaletą i pięknością: 
Głowa wielka, ciężka, szyja grubą, szeroka, 
krzyż mocny, wzniesiony, uda szerokie, zao- 


krąglone; żułów okrągły, zwięzły, nogi grube, . 


kopyta szerokie i wielkie. Wprawdzie cała ta 
postawa, nie zajmuje przyjemnie wzroku, na» 


wykłego do form-koni krwi czystej; lecz spo- 


strzega się w nićj przecież piękna harmonia, 
siły i wytrwałości, tych głównych typów konia 
rolniczego. 


(Dla braku miejsca, opis 4tój Fig. pozostać m musi do 
następnego Nru.) 


Śozuwaatości, 


O czarnćj topoli (Populus nigra L.) 
zwanćj także topolą pastwiskową, 


Topol ta rośnie dziko w całej północnćj Euro- 
pie, przy brzegach rzęk, strumieni, słowem 
w miejscach niskich; sadzorią zaś bywa przy 
drogach, na łąkach, pastwiskach i miejscach na 
zalew wody wystawionych; mianowicie zaś tam, 

, gdzie grunt pod. sza inną roślinę, jest zbyt 
mokry. i 

Drzewo to lubi grunt nieco Żyzny; lecz ro- 
śnie także dobrze i w piasczystym, byle tyl- 
ko był wilgotny; udaje się nawet na bagnach. 


Rozmnaża się przez zrazy 5 do 8stop dłu- ` y 
; ży nawet do budowli na wewnętrzne ściany, 


gie, które “od razu sadzą się w miejsca podo» 


bnie jak wierzbina, Wysadki te sadzić należy 
wcześnie na wiosnę, na 2 stopy w ziemię a re- 
szta po, nad ziemią zostaje. Jeżeli zaś się sadzą 
w szkółce, biorą się pręty 1 stóp. długie. 

W okolicach mokrych, gdzie jest brak drze- 


wa, topol ta zasługuje ze wszech miar na uwa“ 


gę; rośnie bowiem nader sporo i wiele daje 
opału w stosunku miejsca i czasu, W gruncie 
jéj odpowiednim, po 30 latach wyrasta na 
stóp wysoko. 


Drzewo to jest twardsze i lepsze od wielu in > 
nych gatunków topoli. Jako opał, niemal ró. 
wna się połowie buczyny, ta jest: 10 funt. t07 


a 


poli tyle daje ciepła co 5 funt. buczyny. Słu* 


(Sprostowanie omyłki w Nrze 41 str. 303 wierszu $, zamiast jak'1 do 200,.czytać: jak 1 do 2000.) ak 
zn z Z WY R, 
Kantor Główny w Starém Mieście N"? 61. na pićrwszóm piętrze. 
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